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G A Z E T A  WIEYSKA.
P r  a c ą  w s z y  et  £ o z w y  c i ę  i  a.

w  W a rsz a w ie  dnia  25. P aźd ziern ik a  Roku i8 i8«

t e o r y a  r o l n i c t w a .

(C iąg  dalszy pisma P. F i s z e r . )

4 .)  K o n iczy n a  czerwona-.ę%raban- 
cka) iest między wszystkiem i rośli­
nam i paszystem i, naypoży teczniey- 
szą; każde zboże udaie się po niey 
n ad e r  dobrze ieieli sama pięknie u ro ­
sła.. Dołożyć zatym potrzeba wiele 
starania i p ilnośc i w  chodow aniu 
tey roś liny  , k tórey s lu ż | nadewszy- 
stko pola żyzne i czyste , w przó d  
zasiane roś linam i korzónkowatemi. 
Koniczyna czerwona sieje się razem 
z ięczmieniem i z niektórem i roślina­
m i oleistemi, ieżeli.zaś n iew ydarzy  
sie pod nię z kolei rola zupełnie 
świeża, może bydź sianę na oziminach. 
i N a w ó z  gipsem, popiołem z węgla zie- 
mnego i otokiem z przegniłey m ie ­
r z w y ,  dopom aga silnie iey w z ro ­
stowi.

5. Skutki wynikaięce z ugorow a­
nia w gospodarstwie t ro y p ó ln em , 
iako to spólchn ien ie  ziemi, sk rusze­
nie iey , p rzew ietrzen ie , wymiesza­
nie  z nawozem , w ynisczenie  z chw a­

stu  , i wczesne iey przysposobienie  
pod zasiew oziminy, w yiednane bydź 
muszę w gospodarstw ie płodozmien* 
n e m  ża pom ocę odm iennych  ś ro d ­
ków . D oskonała  u p raw a ,  głębokie 
w y o ra n ie ,  nawóz obfity , s tosowne 
uporządkow anie  kolei i p rzedm iotu  
s ie y b y ,  w yrobienie  ro l i  w n e t  po 
żn iw ach , i w ystaw ien ie  iey na zimo­
w e  p ow ie trze , zastępuią odłogowa­
nie  i działaię iednakow y skutek.

6. Pasanie bydła  na  ścierni p o ­
w inno  bydź  przeto zabronione dla 
uniknienia , aby te ro li  nie stratowa­
ło ;  ro ś l in y  spulchniaięce z iem ie- 
ułatwiaięce bezpośrednio  pr-zewiew 
i wciskanie się pow ie trza , nie ta-mu- 
ięce p rzerob ien ia  r o l i ,  i z w czesney 
doyrzałości lub z łatwości do pó­
źnego wysie'wu sposobne  do zacho­
w yw ania  try b u  regularnego w  ro l­
n ic tw ie ,  który m  silny i świeży na- 
wTóz nie szkodzi, w prow adzone bydź 
muszę w  kolei ziemiopłodów.

7.) T y m  to sposobem uw oln i 
się gospodarz od uciężliwey konie-
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czności zachow yw ania  u g o r ó w , i 
tych  do pożyteczney uźyie uprawy? 
po d  rośliny doroczne.

8.) Zasiew zboża przedzie lany 
bydź pow inien zasiewem roślin  strę.- 
czkow atych , traw  paszystych , ko­
n ic z y n y ,  i ro ś l in  korzónkow atych , 
tak dla nadania ziemi p łodności iakę 
ro ś l in y  te po sobie zostawuię iako 
też dla wytępienia chw astów  i p r z y  
gotowania ro li pod zbóźe.

g.) M ożna w praw dzie  odstępie 
od tego prawidła i raz po raz zasiać 
zboże, lecz iedynie tylko na roli b a r ­
dzo zamoźne'y, i p rzy  zbyteczney 
niemal ilości nawozu. W  tedy ie- 
dnak  , dobrze będzie przekonać się 
nap rzó d ,czy li  większa ztęd w yniknie  
korzyść niżeli z u p ra w y  rośliny na- 
s tępuięcey  bezpośrednio  z przyw y- 
kłey kolei; czyli rola iest czysta, za> 
można i do upraw y sposobna; a na 
o s ta tek , czyli w net nastąpi u p ra ­
w a takiey rośliny, która p rz y w ró ­
cić może ziemi utracone soki i wpro.- 
w adzie na now o g o s p o d a r s t w o  w  
karby  w  iakich zawsze zostawać p o ­
w inno. Na takie'm poprzedniczem  
rozpoznaniu  rzeczy i p rzekonaniu  
się u n i e y , oparc i rolnicy w B el­
g i i ,  wybaczaię nie bez korzyści od 
p ie rw iastkow ych  zasad.

10.) Ponieważ up raw a  roślin  ko- 
rz o n k o w a ty c h , iako też częsta i silna 
s terkoryzacya , wymagaię głębokiego 
wzruszenia ro li ,  należy za tym  wy- 
orać i§ głęboko przed z im ę , i s c z e -  
gólny zwrócić względ na rodzay k u l­
tu ry  , zapewniaięcy ziemi pożytki 
właściwe dobrem u w yrobien iu , wy- 
mięszaniu i p rzew ietrzen iu  g runtu .

i ł )  W p o ś ta n o w ie n iu  kolei u p r a ­
w y ,  zważać n iem niey  n a leż y ,  na 
w ybór takich roślin  , k tóre nie sę 
na  przeszkodzie ró w n em u  podzia ło ­
w i p r a c y ,  n a w o z u ,  i pory  do zbio­
r u ,  dla un ikn ien ia  n ieporządku w 
obiegu czynności gospodarskich.

12.) U praw a roślin korzonkowa- 
ty c h ,  b u lw ia s ty ch ,  i tych w szy . 
stkich które  obsypyw ania  potrzeba- 
ię ,  u rzędzonę bydź pow inna rzęda­
mi, i odbytę za pomocą narzędzi w ła­
śc iw y ch , znacznie ułatwiaięcych ro ­
botę.

13. > Z tego pow odu potrzebne s$ 
w  gospodarstwie ptodozmiennem ex- 
ty rp a to ry ,  płuźki w a rz y w n e , i i n ­
ne do przedm io tu  zastosowane n a ­
rzędzia , k tóre  lubo źe nie należą 
bezpośrednio  i koniecznie do gospo­
darstwa płodozmiennego, skutecznie 
iednak  służę do oęzysczenia g run tu , 
do przeistoczenia iego pow ierzchni, 
i do usposobienia  go do przyjęcia na­
sion z znacznem  osezgdzeniem cza* 
su i  p r a c y .

14.) Gdzie użyte bydź mai§ w  
plodozm iennem  gospodarstw ie pa­
s tw iska , należy obrać na traw n ik i 
części ziemi naybuynieysze i zasiać 
te nasionam i właściwemi. Należy 
n iem niey  podzielić grunta  na wielką 
liczbę rą k ,  ponieważ pastw iska kil­
ka takich podziałów potrzebuią. Z a­
kładanie ich bow iem  kilkoletni mieć 
p ow inno  zakres, dla uniknienia ko­
sztu połączonego z ich urządzeniem  
pierw iastkow em  i z następnem  p rze ­
rab ian iem  na rolę; p od rug ie :  że tra­
w y  paszyste nie zawsze dobrze krze-
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w ią się w  p ie rw szy m  ro k u  po ich 
zasianiu.

15.) Poniew aż obieg p rac  w go­
spodarstw ie  p łodozin iennem  zaymu- 
ie do up raw y  coroczney każdy kęs 
r o l i ,  a znayduią się między tą  części 
wymagaiące kilkokrotnego obrobie­
nia  w iedney porzę ro k u ,  gdy n ie ­
m n ie j  w yw óz gnoiu i p rzyw óz plo­
n ó w  powiększone zostaią , uważać 
należy przeto na zbliżenie budow li 
gospodarskiey do grun tów  ornych.

16.) W ynika  zbyt często n iedo­
godność z rozdrobnien ia  i z rozrzu­
cenia pól, po trzeba  więc uporządko­
w ać ie w stosunku do położenia b u ­
dowli i u ła tw ić  do n ich przystęp.

17.) Niedogodność strefy ta m u ­
jąca doyrzałość roślin  i zagrażająca 
zm itrężeniem  czasu stosownego do 
sieyby zboża ozimego, niepłodność 
g runtu  sprzeciwiająca się p o m y ś ln e j  
re p ro d u k c y i ,  z którey w ynika  na-  
■ w z a ie m  trudność  w doborze roślin  
składaiących poczet p rzem iennych  
p łodów , są nayważnieyszą przeszko­
dą do zaprowadzenia rodzaiu  gospo­
darstw a o k tó rym  m ó w ię ,  gdyż w 
takim  stanie rzeczy, gospodarstwo to 
m a ł o  korzyści w yiednać  może, w s to ­
sunku  do kosztów iakich wymaga. 
P rzyczyny  te atoli nieuym uią zupeł­
nie możności do zaprowadzenia go, 
gdzie tylko płodzą się roś liny  doy- 
rzewaiące pod n iebem  nayniewdzię- 
cznieyszem. Skoro więc obszerność 
g ru n tu  zezwala na zachowanie czą­
stki ugo ru ,  na zaprowadzenie  p rz e ­
m iany w' pas tw isk ach , na  zasiew a­
nia szperglu i roś lin  o le jow atych , 
ży ta ,  owsa i k a r to l i i , tam  uporząd-
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kowanie gospodarstwa płodozmien* 
nego uskutecznione bydź może.

18.) G ospodarstw o płodozmien- 
ne  wymaga wyłącznego i bezpośre ­
dniego posiadania z iem i, dla samo­
wolnego zaprowadzenia odm ian, ia-

• ko też zaokrąglenia posady dla uni- 
kn ien ia  sporów  z sąsiadami.

19.) Odbywanie p rac  za pomocą 
pańsczyzny iest także przeszkodą w  
gospodarstwie plodozmienne'm lubo 
mniey dotkliwą niżeli w  gospodar­
stwie tróypo łnem , z p rzyczyny  źe 
m arnuiąca się tam pańsczyzna na n i ­
kczem nych częstokroć robotach m o­
że bydź tu  użytą do nawożenia p a ­
stwisk, do rzędow ey u p ra w y ,  do 
©czysczenia i przerabiania ro li  za* 
sianey.

20.) Stosunek rąk  roboczych i do­
by tku  do rozległości g r u n tu ,  wskaże 
rodzay nasion  używać się mających 
w  upraw ie; czyli tę w ydaią rośliny  
wcześnie lub też późno doyrzewaiące.

21.) Pom nożenie  inw en tarza , p o ­
większenie ilości nasienia do sićyby, 
i w ym iaru  p racy  w  gospodarstw ie  

' p lodozm iennem  nieodzowne, wyma* 
gaią znacznych w ydatków. W y p a ­
da przeto, rozpoznać* z p ierw iastków  
czyli odbyt pom nożonych przez za­
p row adzenie  gospodarstwa troypol- 
nego produktów  w?ynagrodz; dołożo­
ne starania i pon iesione  koszta.

Pow szechne zasady i prawidła 
iakiemi rządzi się każdy pilny i do ­
b ry  ro ln ik  bez względu na rodzay 
p racy  iaki ma w zawodzie, są nie- 
odzowmie potrzebnem i do k ie ro w a­
nia gospodarstwem płodozmiennćtn; 
wspominaxn za tym  o n ich  lecz jiie- 
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przytaczam  ie ,  z p rzy czy n y  iż są 
każdem u wiadome.

O większey pożyteczności wym kaiącey 
z  gospodarstwa plodozmiennego n i­
żeli z  wszelkich innych gospodarstw  
urządzonych podług zasad tróypol- 
ney uprawy,

i . )  W  kaźdem państw ie cokol­
w iek  obeznanem  z skutkami gospo­
d a rs tw a ,  nabyła ziemia w artości a 
rozszerzenie u p ra w y  stało się dla rzą­
du  przedm iotem  usilnego starania. 
D o w ody  nie zaprzeczone p rzek o n y ­
w a j ,  o upow szechnien iu  w kraju  n a ­
szym wyobrażenia o pożytkach wy- 
n ika iących  z ro ln ictw a i o chęci do 
w yprow adzenia  z ziemi korzyści la ­
kierni p rzem ysł i pracę sowicie w y ­
nagradza; alić nie zostały ro zp o zn a ­
n e  dotąd koleje na k tórych  zbliżyć 
się m ożna do tego celu, i nie są w ia­
dom e środk i iakietni skutek wyie- 
dnany  bydź  może. Jakoż nieporu- 
szony dotąd try b  gospodarstw a tróy- 
pólnego pozbawia nas tych płodów  
iakie w  ug rach zebrane bydź mogą. 
W iele  iest łąk niezdatnych które  ko­
si ro ln ik  dla n iedostatku lepszey p a ­
sz y ,  a z w ielu in n y ch  więce'y sposo­
b n y ch  korzystać nie um ie. Wastą- 
piła w  prawdzie u nas niejaka od* 
m iana , alić miasto rozpoczęcia re fo r­
m y  w  gospodarstwie od przeorania  
odłoguiącey ziemi powiększono iey 
ogrom a zmnieyszono nawzaiem g ru n ­
ta sposobne do wTydawania żyw ności 
dla byd ła . Czyliż w takim stanie 
rzeczy nie zapew ni natychm iast w ie l ­
k ich  ko rzyśc i,  gospodarstwo plodo-

zm ienne, poźytkuiąee z każdego k ę ­
sa ziem i, gdy ie p rzy rów nam y  
w  skutkach  do gospodarstw a tróy  
polnego.

2 .) U tysku j,  rolnicy nasi na n ie ­
dostatek n a w o zu ,  i usilnych p rz y ­
kładają starań dla przysposobienia 
go w m iarę potrzeby ;> który iednak  
między n iem i dopią ł pożądanego ce ­
lu ?  W szakże nie można go inaczey 
pom nożyć iak tylko przez założenie 
pastw isk sz tucznych , a dwa tylko 
są sposoby w gospodarstwie tró y -  
polne'm do nadania ziemi p łodzących 
soków : ugor i nawóz. W cale  i n a ­
czey dzieie się w  gospodarstw ie pito- 
dozm iennem  , poniew aż podług wła­
ściw ych m u praw ideł u p raw ia  się 
tyle roślin  paszys tych , ile konsum* 
pcya i potrzeba nawozu wymaga; 
w yn ika  ztąd iż n iedostatek  naw ozu 
nigdy uczuć się n ieda , a tym  sam em  
usunięta iest z p ie rw iastków  nader 
wielka niedogodność. Alić nie 
tem  o g r a n i c z a j  s i ę  w ł a ś c i w e  m t t  
środki do p rzy w ró cen ia  ziemi ro ­
dzących so k ó w , i powiększenia ie'y 
s i ły ;  posiada w upraw ie  roślin  po- 
lepszaiących rolą i ściągaiących do 
m ey  upładniaiące w y z iew y , sku- 
tecznieyszy i pew nieyszy  sposób 
od tego iaki doręcza nawóz. V7 tem 
sam em  czasie k iedy p łody  gospodar­
stwa tróypólnego żywią się siłą d o ­
starczoną razem  z naw ozem  i wy- 
nisczaią z n iey  z iem ię, nic po sobie 
nie zostaw u j e ,  p łody  gospodarstwa - 
p r/ .em iennego, znayduią  w powie­
trzu  orzeźw iaiące ie żywiołyy któ- 
rem i w puściźnie obd-rza ią  grunta .
Jeżeli w ięc gospodarstw o pioaozxnien-



ne  potrzebnie z p ie rw iastków  zna- 
czney ilości naw ozu  dla polepszenia 
n im  'obszary p rzeznaczone do cho- 
dowania rcś lin  maiących w yjednać 
pożytki w ystaw ione powyżey, mniey- 
szey n a t o m i a s t  ilości potrzebować 
będzie w czasie n a s t ę p n y m  gdy te mu 
zapew nione zostanę, i iuz nie w obo­
ra c h  iak zw ykle, lecz wr kazdey o d ­
mianie powietrza znaydzie siłę odra- 
dzaiącą i zasiłki potrzebne.

5 ) W ygórow ana  do zby tku  cena 
łąk w porów nan iu  z cenę ziemi o r- 
n e y , świadczy o n iedostatku  paszy. 
Każdy gospodarz poztiaie że s tp su *  
Bek między obszernością łąk i 'ziem i 
o rn e y  iest zbyt sczupły  gdy niewy- 
ró w n y w a  proporcyi i .  do 5. Gdzie 
przecie zachow any  został ow s to su ­
n e k ?  dw udziesta  część ogółu składa 
zaledwo ten przedm iot zapasu dla 
b y d ła ,  na  k tó rym  polega nadzieia 
pom yślnych  skutków  w  gospodar­
stwie. Porządek w łaśc iw y został 
więc zmięszany w zarodzie , a w y ­
łączenia iakie widzieć zdarzy się, nie 
przeistaczają s tanu  rzeczy, i nie sta­
nowię różnicy, Jeżeli więc wyda- 
i-za się podobnież widzie'c zachow a­
n y  s tosunek między ilością u t rz y ­
m yw anego inw entarza  a obszerno- 
ścią ro li ,  nazwać to można wybo* 
czenietn od zasad pow szechnych. 
Kiemasz zgoła konieczney potrzeby 
w  trybie  ptodozmiennego gospodar­
stw a u trzym yw ać  łę k i ,  ponieważ 
rośliny  paszyste zasiewane w  ugorze 
nie na ro li , zastępuią zbiór siana;, 
obywać się zatym m o iaa  bez p a ­
stw isk i bez s ianożęci, a przeto 
u trzym yw ać  można ilość bydła  sto­

sowną do potrzeby. U trzym yw anie  
zaś onego na stayni k tóre  iest sku ­
tkiem użytey  żyw ności, służy do re ­
gularnego w y p a sa n ia , zachowuje od 
zarazy, i pozwala zbierać większą 
ilość wytrawionego nawozu. Jeżeli­
by naostatek w ydarzyły  się z miey- 
scowego położenia, łąki takie kto- 
ry ch b y  przeorać  nie można było , 
zm nieyszy się ilość w ysiew u traw  
paszysfych a pow iększy nawzajem 
ilość bydła  w porzę letnicy.

/f.) Prócz własności pożytecznych 
powyżey w ym ien ionych  j k tóre  n ie ­
kiedy  lecz zbyt rzadko upatrzyć m o­
żna w gospodarstw ie  troypolne 'm , 
posiada gospodarstwo płodozm ienne 
w łasność wyłączną, iako to perjody- 
eane następstwo płodów w u p raw ie , 
nad  wszelkie w ypow iedzenie  skute­
czne, do w yprow adzenia  naywię- 
kszey korzyści z ziemi i polepszenia 
istoty samychźe roślin . Lubo  że p o ­
dług jprawideł iego, naw ozi się m o ­
cno rola i usposabia  się wszelkiemi 
środkam i do p łodności, nie w ynika  
przecie ztąd wylęganie zboża na pn iu  
i zarastanie chw astam i; ponieważ 
sieyba nie następuie na gnoju św ie ­
żym  lecz na roli zam oźney, a u p rą -  
w a rzędowa i traw paszystych  sk u ­
tecznie służy do wygubienia zielska; 
ta lub owa niedogodność zjawia się 
owszem na każdym  ugorze nawiezio­
nym .

5.) U praw a ro li podług ’p raw id e ł  
gospodarstwa płodozmiennego uła- 
tw ia znacznie głębokie poruszen ie  
g ru n tu  i nastręcza do tego częstą spo ­
sobność , n a p r z ó d  przez przygoto­
wanie roli pod  rośliny korzonkow a-



34o

te, i przez eięgte iey poruszanie przy 
ich obsypyw aniu; powtóre przez 
wyoranie pastwisk pod iarzynę. Jak* 
że wielkich natomiast potrzeba sta­
rań w gospodarstwie troypolne'm do 
przysposobienia ugoru, i zkęd opa­
trzy się rolnik w dostateczni ilość 
nawozu dla nasycenia ziemi głęboko 
wyoraney ?

6-) W gospodarstwie płodozmien- 
nemjznayduie się zawsze łatwość do 
uczynienia odmian stosownych do 
okoliczności, lub obiecui§cych poży­
tek na przyszłość, byleby koley w na­
stępstwie sieyby ściśle zachowany 
była ; można w trybie iego zaięć ca- 
ł |  rozległość pól pod zboże, ponie­
waż każdy kęs ziemi usposobiony 
iest do chodowania roślin męczy- 
stych; można zasiać' oziminę wr miey- 
scu iarzyny i iarzynę w mieyscu ozi- 
m iny, iako też rośliny stręczkowate 
w mieyscu traw pafezystych. W  go­
spodarstwie tróypolnem owszem ka­
żde z b o c z e n ie  od  p r z y w y k łe g o  p o rzą ­
dku zapowiada szkodę. Niemożna 
w nim zaymować ugoru pod zboże, 
i w ugorze nawet zaledwo siać mo­
żna grochy, aby nie zmitręźyć czasu 
przeznaczonogo do sieyby oziminy. 
Jeżeliby zaś zamierzono w nim kiedy 
zasiać iarzynę w mieyscu oziminy 
wynikłby ztęd straszny i niebespie- 
czny nieład.

7.) Urodzayność ziemi opiera się 
w gospodarstwie płodozmiennem na 
niezawodnych niemal zasadach, al­
bowiem iarzyna zasiana po stręczko- 
watych roślinach i po warzywie, nie- 
podlega wyradzaniu się, a ozimina 
zasiana w roli zamożne'y głębokiey

1 czystey, nie zbyt świe'źo nawiezio. 
nćy, bespieczna iest od przypadków? 
gdy natomiast w gospodarstwie tróy­
polnem , wystawiona iest ozimina 
na. uszkodzenie przez suszę i wilgoć 
na wylęganie zboża na pniu w polu 
świeżo nawiezionem, a iarzyna wie­
le cierpić zwykła na odmianach w  
temperaturze wydarzonych.

8.) Gospodarstwo płodozmienne 
dostarcza nietylko dostatecznę ilość 
zboża, lecz sprzyia oraz chodowaniu 
znacznego inw entarza, utrzymywać 
się mogącego na zieloney paszy i na 
warzywie, gdy przeciwnie jnieuro- 
dzay uymuie w gospodarstwie tróy­
polnem wszelką sposobność do utrzy­
mywania liczney trzody i z przyczy. 
ny  niedostatecznćy ilości nawozu Vo- 
kuie o niepomyślnym zbiorze na rok 
następny.

9-) Jest niemnie'y rzeczą widoczn§, 
ze buyność roślin wynikaiąca z u rzą ­
dzenia gospodarstwa płodozmienne* 
g o ,  z a p e w n ia  m u  tr w a łe  p o ż y tk i  k t ó ­
re s |  tylko przypadkowemi w gospo* 
darstwie tróypolnem; że inwentar£ 
pożytkuie na tey wielości paszy, a 
nakoniec, że rośliny uprawione z ko­
lei między zbożem i wraz z zbożem, 
znacznie ,'powiększaif ogólna ilość 
zbioru.

. / o . )  Podział pracy i nawozu le- 
piey te'ź uporządkowany iest w pło­
dozmiennem niżeli w tróypolnćmGo­
spodarstwie. T u  bowiem mieści *si§ 
obok iarzyny uprawa warzywa, nie- 
których traw paszystyeh, roślin stra- 
czkowatycli, korzónkowatych, i o le i ­
stych, za czym roboty wiośniane prz.e- 
dłuźaią się do L ipca , a krzewienie
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się rozm aitych  roślin  zaymuie czas 
stosow ny. Nawóz odbyw a się na 
w arzyw ach  i roślinach wchodzących 
do rzędowey u p r a w y ,  zaczym pora  
iesienna pozostaie w  całości do p racy  
nayw ażnieyszey . T ra w y  paszyste 

s prędko doyrzewaiąee nie są na p rz e ­
szkodzie do urządzenia  roli pod ozi­
m inę , a przeoranie  ugoru nie z&j' 
m uie chwili właściwey do ważney 
czynności w  usposobieniu g ru n tu  
pod  iarzynę. W  podobnym  s tosun­
k u  do po trzeby  zostaie praca ręczna. 
Przeciw nie  w  gospodarstwie tróypol- 
n e m  ogranicza się robota letnia b y -  
dlana na  urządzeniu  i a r z y n y , na 
p r z e o r a n i u  u g o ru ,  i na wyw iezieniu  
gnoiu , bez względu że mięsza się n a ­
w óz dziewięcio m iesięczny z naw o­
zem  czterotygodniowym ; robota zaś 
ręczna służy iedynie  w czasie koso- 
w icy  i źniwv Są zatym pory  gd /ie  
czas trw on i się bezskutecznie, a in ­
ne  gdzie niestarczy go przy nacisku
z a t r u d n ie ń * .

Łatw ieysza tez iest robota na do­
brze  i cięgle up raw ian y ch  g ru n ta c h ,  
niżeli na takich gdzie w  dwuletnim  
przeciągu czasu dwa razy  tylko zie­
m ia wzruszona była  , i tę pasące się 
byd ło  udeptało.

n . )  Gospodarstw o p łodozm ien- 
ne  stosuie się nakoniec do zamiarów 
rzędu  w przedmiocie ekonom ii połi- 
tyczney , poniew aż wydoskonala r o ­
ś liny  i chów b y d ła ,  wpraw ia lud  
w ieyski do czynności, pilności i uw a­
gi. Zapewnia Rzędowi niezawodno- 
Ścię u ro d za jó w , dostatek co do ży­
w n o śc i ,  a polepszeniem  by tu  w ła­
ścicieli ?iem skich, możność co do

składania podatków. Gdzie naosta- f
tek ziemia wiele wydaie p ło d ó w , 
i gdzie znaczna osiadła lu d n o ść ,  tam  
handel i p rzem ysł kw itnęć  i rozsze'- 
rzać się zwykły.

Prawidła do przeistoczenia gospodar­
stwa tróypolnego ,  na gospodarstwo 
płodozmienne.

Naywiększę trudnościę w  zapro­
w adzeniu gospodarstwa płodozmien- 
nego iest w stępna czynność przeisto­
czenia t ry b u  dawnego na tryb  n o w y  
lecz doskonalszy. Ułożenie kolei 
prac  rozpoczęć się maięcych, i postę­
powanie zamierzonę drogę, łatwe sę 
w porów naniu  z działaniem przeista- 
czaięcem. One iest głównę przeszko­
dę tamuięcę nayzbawiennieysze za­
m iary , i iemu przypisać należy, że 
rozpoczęta nie w  iednem  jnieyscu 
popraw a zaniedbanę zosta ła , lub  te'ż 
szkodliwych skutków była przyczy­
n ę ;  wielu gospodarzy zachęconych 
pozornę  pewnościę zy sk u , k tó ry  ie- 
dnak cięgłe dopiero nagradza usiło­
w anie , porw ali się do odmian, a upa- 
tru ięc  w obecności, przyszłość W' o r ­
szaku pom yślnych  iey w ypadków , sę- >
dzili o środkach przygotow aw czych  
iż sę dokonaniem  dzieła ; o początko­
w ych  pracach , że stanowię ogół czyn­
no śc i ;  o rozporządzeniu pó l podług 
p lo n u  iż te składa gospodarstw o zu ­
pełnie  urządzone, ł i iedy  zaś nastę­
pne  zdarzenia w yiaw iły  im n iepom y­
ślne skutki, przypisali ie w adóm  po- 
łęczonem nieodzownie z p rzedsię­
wzięciem, gdy tym  czasem by ły  one 
ow ocem pośpiechu zbytecznego. W y-



dane 'w kem przedmiocie pisma, przez 
ludzi dobrze świadomych rzeczy, nie 
zawierały is totnych przepisów wzglę­
dem działań ogólnych i p ierwiastko­
w y c h ;  sczególne zaś prawid ła  by ­
wały częstokroć bezpoźytecznemi,  
z p rzyczyny ,  że -jeden nowo zjawio­
n y  w y p a d e k , iedno niewytknięte 
zdarzenie,  mięszały całę koley czyn­
ności  i tamowały postęp re form y.  
Takie  zdarzenia sę dla mnie pow o­
dem do wskazania w tern m ie j s c u  
prawideł ogólnych do przeistoczenia 
gospodarstwa tróypolnego na gospo- 
dars two płodozmienne.  Zakończę 
zaś to p i s m o , zastosowaniem przepi­
sów do praktyki.

i . )  Należy naprzód rozpoznać 
stan maiętności gdzie now e gospodar­
stwo ma b j d ź  zaprowadzone z sto. 
sunków nas tępu ięcych :

a. Co do obszerności; zaczym po ­
m ia r  pól ornych ,  łęk, i pastwisk  sta- 
ie się nieodzownym.

b. Co do s tr e f y ; czyli ta iest ostr§ 
lub  łagodnę i sczególnym odmianom 
powietrza podleglę;  iakie iest oraz 
położenie tnieysca, iego spadzistość,  
wystawienie  na w ia t ry ,  zasłonienie 
od nich przez góry  lub lasy.

c. Co do ro d za iu  z ie m i ,• w  każdey 
ióy części: podług prawide ł  wskaza­
n y c h  w pismach poświęconych te- 
jnu  przedmiotowi his toryi natural- 
ney.

d . Co do stosunków z  p ra w a  w ła ­
sności w yn ih a iq cych ■ iako to: u ż y w a ­
nia pańsczyzny ,  wypasów i porę­
bo w ,  pobierania danin  i dziesięcin , 
wolności wyrabiania  t runków  i szy n-

kowania me'mi , dobywania  stawiar- 
k i ,  tne rg lu ,  g ip su ,  w a p n a ,  tor­
fu i t. p.

e. Co do tryb u  gospodarstw a  w tem  
m ieyscu istnącego i iego skutków, we 
względzie wydatku  z iarna ,  i propor- 
cyi kilkolefcniey zbiorów w  zbożu, 
słomie,  sianie,  nawozie;  we wzglę­
dzie ilości u trzymywanego b y d ł a , 
podziału;pól i ich bliskości lub odle­
głości od zabudowania  folwarcznego.

f .  Co do stanu obecnego g ru n tu }  
podług nawiezienia i odb} tey świeżo 
u p ra w y  roli; podług położenia,  spo­
sobności do osuszania lub  zwilżania,  
i buyności  łęk ; podług rozdzielenia ,  
odległości, i łatwości łub t t u d u  w  za­
oraniu  pastwisk.

g  Co do stanu b y d ła  roboczego i 
ze  w z g lę d e m  na używane  w  tey oko­
licy narzędzia ro ln icze ,  i  na rodzay- 
roboty  około ro l i ,  na ludność,  na 
s tosunek z folwarkami ośc iennemi,  
na przyległość pastw isk ,  na cenę pa­
szy ,  i na dany  przykład od s ę s i a d ó W  
w  p r o w a d z e n iu  g o s p o d a r s t w a  za p o -  
mocę bydła lub r ę c z n d y  r o b o c iz n y ,

2.) Po nabyciu takich wiadomo- 
ści w s tęp n y ch ,  rozważać pilnie na­
leży ,  iakie znayduię się ś rodk i  i ia- 
ki fundusz  z temi połęczony bydź 
może. Czj l i  łatwo będzie opatrz} ć 
się w  paszę i w  bydło,  czyli wyia- 
wia  łsię pewmość do uskutecznienia 
przedsięw’ziętey poprawy i do u t rzy ­
mania  wprowadzić  się inaięcego t ry ­
b u  now7ego. Pierwsze lata bowiem - 
zapowhdaię  pracę  i koszt ,  a nastę­
pne  dopiero sowicie nagradzaię po­
niesione t ru d y  i wydatki.

( Dokończenie w Nr ze 46.)


